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pieśni Ofiarne.
I)o Ciebie, panie, poprjej mroE i błeby 
Wołam: pobcinaj mego serca pęby!
Daj moc mi, abym na bjicń tutaj trótti 
itiosł w świetle moje rabości i smutEi!

Daj moc mi, aby miłość moja mocno 
Stanęła słujbą na jiemi owocną!

Daj moc, bym bole przygarniał sierocą 
3 nigby Eolan nie jgiął prjeb prjcmocą.

3 tnoc baj, abym, pełniąc tutaj Eolej, 
pobbał moc moją j miłością Twej woli.

Kabinbranath Tagorc. 
Spolsjcjył 3ójcf 3antowsfi.

Sscsęście ro^inne.
ef. 6 w i.

To wyrajenie „w Panu“ lub jemu pobobne stale pow® 
tarja się w tym ustępie listu apostolsficgo. WsEajujc ono, 
na cjem polega sjejęśliwe i prawibłowe jycie robjinne. Sto® 
.sunEi miębjy cjłonEami jebnej robjiny powinny być uświęco® 
ne i ojywione obecnością niewibjialną Tego, ftóry powicbjiał: 
„©to jam jest j wami po wsjystłie bni aj bo sEońcjenia 
świata" (cw. ittat. 28 w. 2o.). Riech małjonfowic, miłując 
się w Chrystusie, jaEłabają swe ognisEo bomowe. Kiccl; 
Sjieci wychowują w Chrystusie, a one niech uległe swym 
robjicom. Sieci; w Chrystusie jgoba panuje Wśrób robjeń® 
stwa. Siech w Chrystusie panowie i słubjy, jyjąc oboE sic® 
hic, starają się być pomocnymi jebni brugim, pomnąc o na® 
lejnem usjanowaniu i poświęceniu. ©byby Chrystus był jaw® 
sje j nami i wsjębjic obecnym, jnifłyby niemiłe starcia, jgo® 
ba ustaliłaby się i wsjyscy cjłonfowic robjiny pracowaliby 
Ma bobra ogółu i Eajbcgo j osobna. WiclEi malarj Óoff® 
mann prjcbstawił na jebnym je swych obrajów pana 3c?usa 
uświęcającego Swoją obecnością jajścic robjinne. ©oby to 
wzniosłe pojęcie jycia robjinnego osiągniętem jostało w faj® 
bym bomu cl;rjeścijańsfim.

polacy tr> Hiemcjech i Itiemcy
iv Polsce. 5*

WsjystEic sEargj., Etóre polsEie Towarzystwa SjEolnc 
.pobają bo włabj, nie bają rejultatów. Włabjc fłam jabają 
najwiatogobniejsjym świabectwom i faftom najoczywistszym, 
©en system naucjania trwa juj sjeść lat; w cjasic tyci; sjeś® 
.ciu lat jaben j naucjycieli nie jająbał jesjeje innego pobręcj® 
.niEa prócj abecabła. 3nne pobręcjniEi, jaE elementarze ob® 
rajfowę, cjytanEi bla bjieci, proponowane prje? polsEie ©o® 

warjystwa SjEolne były ;awsjc obrjucanc. By urysEać to 
Eabsurbalne uaucjanic polsEicgo, robjice narajali się na sjy® 
any i niebicjpiccjeństwa, ujysEawsjy je — nic ujysEali właś® 
ciwic nic — i w balsjym ciągu narażają siebie i bjieci swoje 
na prjeślabowania moje jesjeje więEsje. ©to jaE sjEoła nie® 
miccfa Esjtałci wolnego obywatela Kcpublifi! ©to jaE Siemcy 
sjanują Eonstytucję, Etórą sobie sami bali! W prowincji 
graniejnej, w sjfołacl; państwowych niema jupełnie nauEi 
polsEjcgo jęjyEa, taE samo jresjtą jaE i we wsjystficl; pro® 
wincjach cjysto niemiecEich, Etórc jebnaf, jaE to juj wibjieliśmy 
mają bóść licjcbnic silne mniejsjości polsEie.

©orny śląsE jest w lepsjych warunfacb- prócj fon® 
stytucji wejmarsfiej otacja go opicEą Eonwcncja genewsfa. 
Treść tej fonwcncji jest barbjo uspafajająca. TlrtyEuł 66 
brjmi: „rjąb niemiecEi jobowiąjujc się prjyjnać wsjystEim 
obywatelom bej rojnicy poebobjenia, jęjyEa, narobowości, 
rcligji, pełną obronę ich jycia i swobób. 2lrtyfuł 67,2 usta® 
nawia, je „wsjyscy obywatele mają prawo taf w jyciu pry® 
watnem, jaE i publicjncm głosić fajbą religję, lub ibeję, Etórą 
nie sprjcciwia się porjąbfowi i bobrym obycjajom", Tlrtyfuł 85 
prjcwibujc, je „na terytorium plebiscytowym w cjęści nie® 
miccEicj — obywatele niemieccy, w cjcści polsEiej — obywa® 
tele polscy są równi wobec prawa i Eorjystają bej rojnicy 
narobowości, jęjyEa, lub religji j praw równych obywateli". 
Wibjieliśmy juj powyjej, je te „świstEi papieru" nic prje® 
sjEobjiły Siemcom bo wyrugowania jęjyEa polsfiego j sąbów 
i urjębów na ©órnym Sląsfu, jaE równiej nic prjesjfobjiły 
rojmaitym ©rgcs'cl;om w prjeślabowaniu i jupełną bejtar® 
nością iubności polsEiej. W jyciu sjfolncm jebnaf, wjiąwsjy 
pob uwagę obeność fomisarja £igi iźarobów lubność polsfą 
nictylfo liejną, ale i energiejną, ftóra umiała jorganijować 
filEa rajy powstanie i jąbać ciosy bóść bolesne ©rgcscl;owcom 
niemiecEim — jbcybowano ubawać prjynajmnicj, je się robi 
cośEolwicf. po pertraEtacjacl; bej Eońca rjąb niemiecEi jało® 
jył 24 sjfoły pocjątEowc polsEie na ©órnym śląsEu. €l)°c'ai 
liejba ta jest niewystarczającą, to prjynajmnicj jbawałoby się, 
je mojnąjjąbać, aby te 24 sjfoły były prawbjiwemi sjfołami.

Kiestcty taE nic jest. Saucjyciclc mianowani prje? rjąb 
sami nie jnają polsfiego jęjyfa literacEiego i ucją w narjecju, 
Etórc nie jest ani polsfim, ani niemiecEim jęjyEiem. Kicma 
seminarjum bla naucjycieli, w ftórym. ci mogliby sic sami 
uc?yć, wyEwalififowanych naucjycieli j polsEi sic nie spro® 
wabja, istnieje tylfo sjeść fomisyj sjEolnycl;, złojonych j ro® 
bjiców, Etórjy mogliby sic prjeEonać, cjy nauEa icl; bjieci nic 
jest sjalcństrcem, lub męcjcństwcm. Jato — wbrew jycje® 
niom Iubności polsEiej, ftóra cl;ciałabv, by jęjyE niemiecEi 
wyEłabany 6 gobjin w tygobniu i by świabectwa uEońcjcnia 
sjfoły byłyby wybane w bwócl; jejyEacl; — jęjyf niemiecEi 
jupełnie nic jest wyEłabany, a świabectwa wybawane są tylEo 
po polsEu, W ten sposób naucjanie polsEie osiąga cel po® 
bwójny: bjiecfo, nicjcgo nie naucjywsjy się w sjEole, straciło 
cjas, sEońcjywsjy ją, jamEneło sobie ta? na jawsje brogę bo 
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jaEiejEolwieE Earjery; pozostaje mu tylEo najprosztsza praca 
tgcjna. 2lrtyEuły liberalne rozmaitych Eonstytucyj jostaną 
?atem zmienione w jcbno więcej natzębzie jcmsty niemiecfiej 
nab Eajbym, Eto śmie się bo polsEości przyznawać.

P-Ćalonber,wysoEiEomisarz (Bornego jŚląsEa z ramienia 
Tigi Rarobów,zbabawszy osobiście sytuację, przeEonał się jaE o*  
jest straszna i obiecał — w miarę możności — zatabzić złemu. 
Rie potrzebujemy mówić o polsEich szEołach śrebnich w Riem*  
czech- Tych niema wcale. SzEolniatwo prywatne polsEie, 
organizowane przez Tow. SlEolnc. walczy 5 niezlicjonemi trub*  
nościami. Klimo to zorganizowało juj EilEa szEół: polsEa 
szEołę w Olsztynie z trzema nauczycielami bla osób powyżej 
lat 18=stu, 6 szEółeE na powiślu bla bzieci poniżej lat 7*miu,  
13 szEół początEowSch w Scrlinic, 1 w Wrocławiu, 1 w £ip*  
sEu, 4 w Dreźnie, 6 w.Westfalji, 6 w Rabrenji, nie wlicza*  
jąc w to Eursów i obczytów pozaszEolnycl;, Etóre są może 
najwięcej rozwinięte, gby? uczęszczanie bo państwowych s?Fół 
w Kiemczech jest obowiązEowe. pobania o założenie poi*  
sEicgo gimnazjum prywatnego zostały obrzucone, Jest ocjy- 
wistem, że wysiłEi polsEich Tow. śjEolnych natrafiają na 
szalone utrudnienia wznoszone przez nienawiść i złą wole 
Riemców.. Trubności te są znacznie więEsze w prowincjach 
graniczących z PolsEa, niż »» śrobEowych Sachobnich 
Riemcjccb. Reasumując wsjystEo wyżej powiebziane o po*  
łożeniu polaEów w Riemc?ech, Etórycl; jest tam blisEo bwa 
miljony, mamy wszelEie prawo mówić, że PolaE jest tam 
parjasem, pozbawionym praw lubzEich, obywatelsEieh i na*  
robowycl;.

Spis lubności w Polsce z 1921 r. nic jest jeszcze zu*  
pełnie rozsegregowany. JEiczba Riemców ustalona jest tylEo 
bla pomor?a, pojnańsEiego, bawnego śląsEa austrjacEiego 
i wojewóbztwa EraEowsEicgo. -Dla innysh prowincyj musimy 
się ?abowolnić przybliżonemi obliczeniami. Webług spisu 
lubności z 1921 r, mamy: na Pomorzu („Eorytarz polsEi", 
lewy brzeg Wisły) 172.300 Riemców, czyli 18,5°/0 ogółu 
lubności, w poznańsEint 323.700 Riemców czyli 16,5°/0 ogółu 
lubności, w bawnym śląsEa austrjacEim 29.000 Riemców 
czyłi 20,3°/0 ogółu lubności, w wojewóbztwie EraEowsEim 
9.500 , Riemców. Spis lubności z 1897 r. robiony za pano*  
wania rosyjsEiego ustalał w byłej Kongresówce liczbę Riem*  
ców na 404.000. D?iś prawbopobobme tę liczbę pobnieść 
należy bo 500.000. W (Balicji Wschobniej i na Wołyniu są 
pozatem Eolonje niemiccEie, z^0?0116 oEoło 20.000 osób. Ra 
(Bornym śląsEu polsEim jest Eoło 280.OO0 Riemców.

Ciczba Riemców^zamiesjEującycych w polsce bębzic zatem:;
Pomorze........................................... 172.300
póznąńsĘic..........................  323.700
<Bórny śląsE..................................... 280.000
bawny śląsE austrjacEi .... 29.000
wojewóbztwo EraEowsEie. . . . 9.000
(Balicja Wschobnia, Wołyń. . . 20.000
bawna KongrcsówEa . . . . . 500.000

(Ogółem . . 1.334.500
Czyli w oErągłej liczbie 1.350.000.
Ponieważ niema prawie zupełnie emigracji robotniEów- 

nicmiecEich bo polsEi, lubność ta sEłabała się prawie wy­
łącznie z obywateli polsEich- pob wzglębem socjalnym lub*  
ność niemiecEa w Polsce sEłaba się z wszystEich El as, jebnaf 
Z przewagą nieproporcjonalnie wysoEą w stosunEu bo innych 
narobowości, burjuazji. Wielcy właściciele ziemscy, fabry*  
Eanci wielcy i mali, banEierzy, Eupcy, inżynierowie, boEtorjy, 
abwoEaci, są barbzo liczni wśrób tej lubności w stosunEu 
bo chłopów i robotniEów, chociaż i ci chłopi są jamojni, 
a robotnicy wyEwalifiEowani. Jebnem słowem, jest to lub­
ność bogata.

Przez ciąg 19=ego stulecia emigracja niemiecEa bo polsEi 
była bobrowolna, powstały wteby bwa bufę centra — miasta. 
€óbż i SielsE. W pierwszej połowie 19*ego  wieEu liczne 
Eolonie rolne niemiecEie osiebliły się w całej zachobniej poi*  
sce. W bwóch ostatnich bjiesiątEach 19=ego wieEu emigracja 
niemiecEa ustałaby, ale właśnie wteby rząb prusEi sztucznie 
ją ożywił, pian rząbu polegał na ro?b?ieleniu etnograficznego 
polsEicgo terytorjum linjami Eolonij nicmiecEich. na rozszerzaniu 
tych liinij na opanowaniu obcinEów słabszych,

(D. c. n.) prof. Jet?y KurnatowsEi.

IMajursfa pieśń luboroa.
Smutne moje serce, co mi za rabę bas), 
Którego ja Eocham, tego niemam teraz.

Czyli on poszebł z tym ciemnym obłoEiem, 
Co ja go nic ujrzę mojem smętnem oEiem.
21 czylić go wjieli jeglatze morze. 
Co go moje serce obfalić nie może.

21 czyli go wiatry w polu zostały. 
Czyli inne EochanEi jechać mu niebały?

14> Bitioa po6 Cannenbergiem.
UryweE z powieści ÓenryEa SienEiewicja „Krzyżacy".

— Ważnych nowin niema — obpowiebział delfenstein — 
ale są sjEoby. Djicz popaliła osizby pob Kagnetą i miasteczEa 
prjy innych zamEach-

— W 25ogu nabzieja, że jebną wiclEa bitwa złamie ich 
Złość i jatwarbziałość — obparł ilZistrj.

J to rzeEłsjy, pobniósł oczy ® łjórę, a usta jego poru*  
szały się przez chwile moblitwą, Etóra obmawiał za powo*  
bzenie wojsE zaEonnycl;.

poc?em uEajał na polsEich rycerjy i rzeEł:
— To są wysłańcy Eróla polsEicgo: rycerz ? UlasjEowic, 

rycer? z Taczewa i rycerz z Sogbańca, Etórzy ? nami bla wy*  
miany jeńców przybyli. Riechaj Eomtur jamEowy wsEaje im go*  
ścinne Eomnaty i pobejmie ich i ugości, jaEo przystało.

Ra te słowa bracia*rycerze  poczęli spogląbać z cicEawo*  
ścią na wysłanniEów, a zwłasjeja na powałę 5 Taczewa, Etóre*  
go imię, jaEo słynnego japaśniEa, było nieFtórym znąjie. Tych 
zaś, Etórzy nie słyśjeli o jego czynach na bworje burgunbzEim, 
CjesEim i EraEowsEim, przejmowała pobjiwem jego ogromna 
postawa i jego ogier bojowy, taE nab?wyc?ajnęj wielEości, je 
bywalcom, Etórzy za młobych lat zwiebzili Siemię świętą i ftgipt, 
przypomniał wieibłąby i słonie.

KilEu poznało tej JbysjEa, Etóry swego czasu potyEał 
się w szpanEach w IKalborgu, i ci witali go bóść uprzejmie, 
pamiętając, je potężny i mający wielEą wjiętość w JaEonie 
brat mistrzów, Ulrich von Jungingen, oEazywał mu szczerą 
przyjaźń i przychylność. Rajmniej zwracał uwagi i pobziwti 
ten, Etóry w uiebaleEiej juj przyszłości miał być najstraszliw*  
szym pogromcą SaEonu, to jest Jynbram z RTaszEowic, albo*  
wiem, gby zsiabl 5 Eonia wybawał się z powobu swej nie*  
jwyElej Erępości i wyśóEich ramion prawic. garbatym. Ra*  
Żbyt bługie jego ręce i pałąEowate nogi bubziły uśmiech w twa*  

tjach młobszycl; braci. Jeben z nich-> jnany ErotofilniE, przy*  
stąpił nawet bo niego, chcąc mu przymówić, ale spojrzawszy 
w oczy pana ? RlaszEowic, stracił jaEoś ochotę i obszebł 
w milczeniu.

Tymczasem Eomtur jamEowy zabrał gości i powióbł ich 
5 sobą. Weszli naprjób na niewiclEi bziebjiniec, na Etórym 
prócz 5?Eoły, starego lamusa i warsztatu sioblarsEiego, ?naj= 
bowała się Eaplica św. RTiEołaja poczem przez most RliEołaj*  
sEi wEroczyli na właściwe przebjamczc. Komtur prowabjił ich 
przez niejaEi czas wśrób potężnych murów, bronionych tu 
i ówbzie mniejszemi i więłszemi basztami. Jynbram z UlasjEowic 
pilnie przypatrywał się wszystEicmu, przcwobniE zaś. nawet 
nie zapytywany, chętnie poEatywał rozmaite bubynEi, jaEby 
mu zalcjało właśnie na tern, aby goście przypatrzyli sic ws;v= 
stEiemu jaE najboEłabniej.

— Ten oErutny gmach, Etóry Wasze Kliłoście wibzicic 
przeb sobą, po lewej ręce — mówił — to nasze stajnie. 
Ubobjyśmy mnisi, a przecie lubjic mówią, że gbzieinbziej i ry- 
cerze taE nie mieszEają, jaE u nas Eonie.

— Rie pomawiają was lubzic o ubóstwo — obrzeEt 
powała — ale coś tu musi być więcej prócz -Stajni, bo gmach 
oErutnia wysoEi, a Eoni prjccie po scl;obach nie sprowabzają.

— Rab stajnią, Etóra jest w bole i w Etórej czterysta. 
Eoni się mieści — r?eEł Eomtur zamEowy — są śpichrje a w nich 
Zbója choćby na bziesięć lat. Rie przyjbzie tu nigby bo oblę*  
Żenią, ale gbyby przyszło, to globem nas nie wezmą.

To rzcEł$zy, zwócił-w prawo i znów przez most mię*  
bzy basztą św. Wawrzyńea a basztą pancerną wwióbł ich na. 
inny bziebziniec olbrzymi, lejący w samym śrobEu pobzamcza.

— Swajcie, Wasze uioście — rzeEł Riemiec — je to 
wszystEo, co Eu. północy wibzicic, jaEEolwieE ż« łasEą bożą 
Soją nie bo zdobycia, jest tylEo „Porburg" — i utwierdzeniem 
nie moje się porównać ani ze śrebniem zawEiem, bo Etórcgo- 
Was prowabzę, ani tembarbziej z WysoEim.
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Wystawa w Grudziądzu.
W obecności P. Prezydenta Rzeczypospolitej i ministrów 

pp. Tyszki, Janickiego i Klarnera nastąpiło otwarcie Pierw­
szej Pomorskiej Wystawy Rolnictwa i Przemysłu w Gru­
dziądzu. Wystawa składa się z 58 pawilonów. Podzielona 
jest na pięć działów, obejmujących leśniatwo, przemysł fa­
bryczny, przemysł rzemieślniczy, kulturę i sztukę.

Wystawa pomorska przedstawia się imponująco. Na 
specjalnym obszernym i pięknym terenie rozmieszczono eks­
ponaty działu przemysłowo-rolniczego. Zwracają uwagę 
piękne okazy koni, bydła rogatego, owiec, drobiu, gołębi 
W gmachu państwowej szkoły budowy maszyn ulokowano 
dział kultury i sztuki, przemysłu ludowego i szkolnictwa za­
wodowego. W gmachu szkoły Królowej Jadwigi rzemiosło, 
malarztwo i rzeźba rozbiły swe estystyczne namioty. Pro­
gram otwarcia wystawy przewidywał: nabożeństwo, na któ- 
rem obecny był Pan Prezydent Wojciechowski,, który o go­
dzinie 12-tej w południe otworzył Wystawę. Po śniadaniu 
Prezydent otworzył działy wystawy w gmachach. O godzi­
nie 19,30 Komitet Wystawy wydał na cześć Prezydenta 
śniadanie w restauracji wystawowej. O godzinie 21-ej przed­
stawienie galowe. O 22.30 raut u prezydenta miasta Włodka 
w salach Tivoli. Miasto przybrało wygląd świąteczny. Domy 
dekorowane girlandami, kwieciem, godłami państwowemi, 
herbami Pomorza oraz flagami. Na wystawę zjechało się 
bardzo dużo osób, a przewidziany był zjazd bardzo wielki. 
Organizacja wystawy wzorowa. Każdy przyjezdy wszędzie 
i o wszystkim jest dobrze poinformowany.

Podczas bankietu urzędowego - z okazji otwarcia 
wystawy pomorskiej, p. prezydent Rzeczypospolitej wygło­
sił następujące przemówienie:

„Znając wasze zamiłowanie pracy i umiejętność orga­
nizowania się, nie wątpiłem, że ta pierwsza wystawa po­
morska, która miała zobrazować wasze wysiłki oraz rozwój 
lotnictwa i przemysłu wypadnie dobrze. Muszę jednakże 
przyznać, że oczekiwania moje znacznie zostały przekroczo­
ne przez rzeczywistość, jaką mi daliście. Istotnie, należy tę 
wystawę nazwać nietylko pierwszą, ale i pierwszorzędną. 
Ghciałbym, aby jak najwięcej obywateli Rzeczypospolitej, 
którzy w tym czasie zwiedzają Polskę, skierowało swe kroki 
tutaj, do Grudziądza, w celu poznania, jak cenną dzielnicą 
jest Pomorze, jak Pomorze dzielnie pracuje i organizuje 
się umiejętnie.

Kilkakrotnie w przemówieniach swoich wspominaliście 
o pewnem niepokoju, jakie w was wywołały pogłoski o re­
wizji naszych granic zachodnich Widzę, że ten niepokój 
nie zmniejszył waszej chęci i zdolności do pracy, lecz, prze­
ciwnie, zdwoił jedną z największych waszych zalet, t. j. 
energję. Aczkolwiek podkreślacie tę wielką zaletę waszą, że 
liczycie przede wszy stkiem na siebie samych, tó muszę jed­
nakże przypomnieć, że sprawa Pomorza nie jest wyłącznie 
sprawą tylko waszą. Sprawa Pomorza jest sprawą Polski 
całej, sprawą jej egzystencji i żaden rząd, żaden sejm, żaden 
prezydent Rzeczypospolitej nie dopuści do tego, aby przed­
stawiciele Polski zasiadali do stołu, mającego za przedmiot 
obrad rewizję naszych granic.

Nie jest to tylko moje osobiste przekonanie. Chcę 
was utrwalić w przekonaniu, że takie jest uczucie całej Pol­
ski. Te nieszczęsne chwile dalekiej przeszłości naszej, kiedy 
lekceważyliśmy sprawę morskiego wybrzeża, już się nigdy 
nie powtórzą. Dziś jest to tak powszechnie zrozumiane, że 
w kołach odpowiedzialnych pogłoski te niepokoju nie wywo­
łują. Niepokój może górować tylko w sercach ludzi, którzy 
żyją dniem dzisiejszym, lecz każdy, kto patrzy w przyszłość, 
nie może mieć żadnej wątpliwości, iż Polska jest niepodziel­
na, a Pomorze jest jej nieodłączną częścią i wszyscy Pola­
cy staną jak jeden mąż w obronie całości Rzeczypospolitej 
oraz przynależności Pomorza do Polski.

To przekonanie niech wzmocni tych, którzy oddawali 
się zwątpieniu i zapewni im spokój duchowy przy pracy. Nikt 
w Polsce nie będzie handlował ziemią polską, tembardziej, 
gdy ona prowadzi do morza.

Zachęcając was nadal do takiego pozytywnego trakto­
wania sprawy, ażeby na zdwojone wysiłki wroga odpowiadać 
zdwojoną pracą — jeszcze raz wznoszę toast: Niech żyje, 
niech rozwija się Pomorze na chwałę Polski!"

Mowę p. prezydenta wysłuchano w skupieniu i podzię­
kowano za nią serdeczną owacją.

Spratpy politycjne.
P o l s E a. ©bbyło sig wspólne posiebjenie Eomisji 

sejmowych sEatbowej i bubjetowej, na Etórem p. prejes raby 
ministrów Wł. ©rabsEi wygłosił obsjernc cxposc o aEtuab 
nej sytuacji gospobarcjej państwa, p. premjcr pobEreślił na 
wstgpie, je nasja sytuacja sEarbowa jest niejwyEle pomyślna. 
<Crjy pierwsje miesiące roEu są jwyElc najcigjsje, aleśmy je

□aEoj obbjielna fosa i obbjielny jwobny mostbjicliły 
śtebni jatneE ob bjiebjińca i bopiero w bramie jamEowej, 
Etóra lejała jnacjnie wyjej, rycerje, obróciwsjy sig ja porabą 
fomtura, jesjcje raj mogli objąć ocjyma cały ów olbrjymi 
Ewabrat, jwany pobjamcjem. ©mach tam wjnosił sig prjy 
gmachu, taE, ij mybamało się Synbramowi, ij wibji prjeb 
sobą całe miasto. Syty tam nieptjebrane japasy brjewa ułojo» 
ne w sjycljty tat wielEie, jaE bomy, sEłaby Bul Eamiennych. 
cjącc, naEsjtałt piramib, cmcntarje, lajarety, magajyny: Kieco 
j boEu, meble lejącego w śrobEu stawu, cjerwieńiały potgjwe 
mury „templu", to jest wielEiego magajynu j jabalnią bla 
najcmniEów i cjelabji'. pob północnym wałem wibać było 
imię stajnie bla Eoni rycersEicl; i bla wyborowych mistrjow= 
sEicl;. Wjbłuj młynówEi wjnosiły sig Eosjary bla gicrmEów 
.i wojsE najemnych, a po prjeciwległej stronie cjworoboEu 
miesjEania bla prjcrójnych jawiabowców i urjgbniEów jaEon= 
nych — jnów sEłaby, śpichrje, pieEarnic, sjatnie, lubwisarnie, 
niejmierny arsenał cjyli Karwan, wicjienia, stara pusjfarnia, 
łajby gmach niejłomny i obronny, je w Eajbym mojna sig 
było mojna taE, jaE w osobnej twicrbjy, a wsjystEo otocjone 
murem i gromabą grojnycl; basjt, ja murem fosą, ja fosą 
wieńcem olbrjymich palisab, ja Etórcmi bopiero, na jachób^ 
tocjył jółte fale itogat, na północ i wschób błysjejała toń 
ogromnego stawu, a ob połubnia stercjały silniej jesjcje 
umocnione jamEi: śrebni i WysoEi.

©niajbo strasjne, ob Etórego biła nieubłagana potgga, 
i w Etórym sEupiły sig bwic najwigEsje jnane wówejas w śroie*  
■cie siły: siła buctjowna i siła miecja. Kto oparł sig jebnej, 
tego poErusjyłą bruga. Kto pobniósł prjcciw nim ramig, na 
na tego ErjyE powstał we wsjystEich f rajach chrjeścijańsEich, 
ję prjeciw Krjyjówi je pobnosi.

3 u,net rycerstwo jbiegło sig je wsjystEich stron na 
pomoc, ©niajbo tej roiło sig wiecjnie rjemieślnicjym i jbroj= 
nym łubem i wrjało w niem ciągle, jaE w ulu. prjeb gmacba=

•mi, w prjejściach, prjy bramach, warsjtatach — wsjgbjie 
panował ruch, jaE na jarmarEu. tEcho rojnosiło obgłos mło= 
tów i błut Erjesających Eamienne Eule, hucjenie młynów i bep= 
taEów, rjcnic Eoni, sjcjgE jbroi i orgja, bjwigE trąb i pisjcja» 
łeE, nawoływania i rojEajy. Ka owych bjicbjińcacl; słysjałeś 
wsjystEie mowy świata i mogłeś napotEać jołnierjy je wsjy» 
stEich narobów: wigc niechybnych łucjniEów angielsEieh, Etó= 
rjy o sto EroEów prjesjywali golgbia, uwiąjanego na masjcie, 
a Etórych (Jroty prjebijały pancerje taE łatwo. jaE suEno, 
i strasjnycb sjwajcarsEich piechurów, walcjącycb bwurgcj= 
nymi miecjami, i mgjnycb, choć niepomiarEowanych w. jebie 
i napoju DuńcjyEów, i sEłonnycl; jarówno bo śmiechu, jaE 
swaby rycerjy francusEicl), i małomówną, a burnną sjlacljtg 
hisjpańsEą, i świetnych rycerjy włosEicl;. najbieglejsjych fecl)t= 
mistrjów, prjybranych w jcbwabic, aEsamity. a na wojng 
w nicjłomne jbroje, Eowane w Wenecji, iKebjolanie i §loren= 
cji, — i rycerjy burguncEich, i $ryjów, i wresjcie Kicmców 
je wsjystEich jiem niemiecEich- Krgciły sig migbjy nimi „białe 
płasjcjc", jaEo gospobarje i jwicrjchnicy. „Wieja pełna jłota", 
a ściślej: osobna-ijba jbubowana na WysoEim jamEu, oboE 
miesjEania iKistrja, napełniona ob bołu bo góry pienigbjmi 
i śjtabami j brogocennego metalu, pojwalała Skonowi na 
gobne pobejmowanie „gości", równiej jaE na jaciągi najemne^ 
go jołbactwa,. Etóre wysyłano stąb na wyprawy i bo wsjy® 
stEich jamEów, bo rojporjąbjenia wójtów, starostów i Eom= 
turów. TaE to j silą miecja i j siłą buchowną fojarjyło sig 
tu niejmierne bogactwo, a jarajem jelajny łab, Etóry, lubo 
rojlujnion juj po prowincjach prjej jbytnią ufność i upojenie 
sig własną potgga, trjymał sig jesjcje w samym IKalborgu 
mocą bawnego prjyjwycjajenia. iKonarcbowie prjybywali tu 
ńietylEo walcjyć j pogany lub pojycjać pienigbjy, lecj i ucjyć 
sig sjtuEi rjąbjenia, rycerje — ucjyć sig sjtuEi wojennej. 
W całym bowiem świecie niEt nie umiał taE rjąbjić i wojo= 
wać. jaE niegbyś $aEon. (£>. ć. n.) 
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prjebyli bosyć sjcjęślituie. lllaj, cjenniec naleję bo miesięcy 
pomyślnych, ID lipcu natomiast i tu sierpniu bębjiemy mu® 
sieli osjcjębjać, a bopicro we wjrjeśniu bębjiemy 'mogli pójść 
wijEsjem tempem. ©alej prjebstamil p. premjer wysiłEi rjębu 
bla ojywienia jycia gospobapcjego fraju i pobnióst rrjrost 
osjcjjbności. pojycjEa ameryfańsfa prjeEajana jostala San® 
fomi gospobarstma Erajowego, Etóry jnacjną cjęść jarejet® 
tuoruał na funbusj bubowlany, a cj{ścioi»o prjeEajana josta® 
ła min. Eolei. Rlówiąę o nasjym bilansie l;anblowym, p. pre® 
mjer pobnióst, je jest on barbjo jly, a pociągnął on ja sobą 
obpłytu walut j SanEu polsEiego.

W jaEońcjeniu p. prejes ©rabsEi pobEreślił, ij nie je® 
steśmy w wojnie cEonomicjncj j Riemcami, ale bębjiemy bro® 
nili swego gospobarcjcgo interesu.

nieme y. ©abinct Rjesjy po narabjie nab obporoie® 
bjia francusEę w sprawie paltu gwarancyjnego bosjebł jebno® 
myślnie bo prjcEonania, je proponowana prjej notę francu® 
sEę bysEusja, powinna być wErótce pobjyta. Rjąb niemiecEi, 
Etóry powitałby równiej j jabowoleniem bojście bo sEutEu 
roEowań, mogących boprowabjić bo sEutecjncgo jabejpiecje® 
nia poEoju, bębjie obstawał nabal prjy celu niemiec, Etórym 
jest osiągnięcie prawbjiweg;o poEoju prjej uEłab gwarancyjny, 
jawarty na pobstawie wjajemności.

§ r a n c j a. ID sprawie roEowań l;anblotvvcl; fran® 
cu$Eo»niemiecEich minister l;anblu oświabcjył, je poniewaj 
Riemcy jajnacjyly, ij propojycjc francusEie są bla nici; nie 
bo prjyjycid, gabinet francusti jająbał sformułowania na piś® 
mie ostatecjnycl; propojycyj niemiecEicl;. Ostatnia obpowiebj 
rjębu Rjesjy jawiera wyłącjnic nowe jąbania i nie mówi nic 
o ostatniej? ustępstwacl;, na jaEic jgobjili się belcgaci niemiec® 
cv. Wobec tego — jaEońcjył minister — postanowiliśmy 
bomagać się ujęcia tyci; ustępstw na piśmie.

R o s j a. W ostatniem swem prjemówieniu, wygłosjo® 
nem w uniwersytecie Eomunistycjnym, faEtycjny wóbj partji 
Eomunistycjnej Stalin potusjył Ewestję nurtowania prąbów 
narobowyc^ i nawet nacjonalistycjnyc^ w łonie partji Eomu® 
nistycjnej. Wśrób prjewóbców tej partji, jaE prjyjnajc Sta® 
lin, po objęciu włabjy w wielEiem państwie, baje się jauwa® 
jyć „jbyt narobowy” stosuneE bo jagabnień polityEi jagranicj® 
nej. Wielu Eomunistów prjestaje uwajać Rosję ja bojowniEa 
ibei proletariatu wsjec^światowego i traEtują ją jaEo pań® 
stwo posiabające swe własne jabania i cele w polityce miębjy® 
narobowej, Etóre musją sobie pobporjąbEować interesy innych 
narobów i państw. Objaw ten baje się jwłasjeja jauwajyć 
w stosunEu bo polityEi ajjatycEiej sowietów i wielu Eomuni® 
stów jastanawia się powajnie nab tern, cjy niebyłoby lepiej, 
jamiast rewolucjonijować luby ajjatycEie i wywoływać tam 
nowe niebejpiecjeństwo bla całego świata, bojść bo poroju® 
mienia j wielEicmi mocarstwami i Eorjystając je sprjyjających 
warunEów, pobjielić strefy wpływów w 2ljji. Równiej objy® 
wają się wątpliwości co bo celowości utrjymywania prjy® 
mierja j Ricmcami i popierania bąjeń niemiecEicl;, Etóre utrub® 
niają pojycję Rosji sowiecEiej w stosunEu bo państw ententy.

* IR a r o E E o. WojsEa francusEie uwolniły posterunEi 
pob ©uebomerine i Sabsooicb w oEolicy Oetoual, prjeciw® 
bjiałając prjeniEaniu nieprjyjaciela w rejonie (Tissy. WsjystEie 
ataEi riffenów, sEierowanc prjeciw ©aja jostały obparte. 
Rieprjyjaciel obrjucony jostał bo swych miejsc wypabowycl;.

— Raba byreEtorjatu ujnała wsjystEie bćcyjje rjccjo® 
jnawców francusEo=l;isjpańsEicl; w sprawie SttaroEEa.

RZECZY CIEKAWE.
Pomnik kowala. Czesi z okazji 100-letniej rocznicy 

„ruchadła", urządzili w Pradze wspaniały obchód ku czci 
konstruktorów tego pługa, braci Veverha. Prof. Biedrzycki, 
największy w Polsce znawca maszyn i narzędzi rolniczych, 
pisze z tej racji w „Gazecie Rolniczej", że bracia Veverha 
zrobili ten błąd, iż nie wyodrębnili lemiesza. Tymczasem 
polscy kowale w okolicy Wrześni zbudowali podobny pług 
z lemieszem oddzielnym. Pługi wrzesińskie były (i jeszcze 
są) bardzo używane, jednakże nikt nie pomyśli, by uczcić 
naszych polskich kowali.

Jak we Francji starają się o przyrost ludności. Jak 
wiadomo we Francji od dłuższego czasu stale zmniejsza 
się liczba ludności. Aby zaradzić złemu w kilku miastach 
francuskich postanowiono wypłacać premję rodzicom, posiada­
jącym większą ilość dzieci. Pomiędzy innemi rada miasta 
Angers powzięła obecnie uchwałę, by wszystkim małżeń­
stwom, mieszkającym wAngers, posiadającym już po dwoje 

dzieci, jeśli w przeciągu najbliższych dwunastu miesięcy 
powiększą rodzinę swą o trzecie dziecko, wypłacać specjal­
ną wielką premję po 25.000 franków. Zdaje się, że nie po­
winno zabraknąć chętnych do otrzymania tak pokaźnej, 
sumki pieniędzy.

Nadzwyczajny dar jasnowidzenia. „Petit Parisien" 
donosi, że tamtejsze koła spirytystyczne poruszone są nie- 
zwykłemi zdolnościami p. Ottona Kahna, rodem z Niemiec. 
Kahn odgaduje dosłowny tekst zasłonionych przed jego 
oczyma rękopisów. Ostatnio produkował się na zebraniu, 
w którem uczestniczyli między innemi Barthou i Loucher. 
Dwadzieścia osób było, proszonych przez p. Kahna o napi­
sanie długich kartek, które następnie, złożone na osiem części,, 
każdy trzymał w ręku. Zapowiedź, że p. Kahn odczyta te 
wszystkie kartki, niedotykając nawet papieru ręką, wywoła­
ła ironiczne uśmiechy na twarzy wielu uczestników. Sarkazm 
ten jednak musiał ustąpić z chwilą, gdy Kahn będąc pod­
czas pisania kartek nieobecnym na sali, wróciwszy, począł 
odczytywać wszystkie kartki po kolei, wymieniając każdo® 
razowo autora danej kartki.

Barthou namówił jedną z obecnych na sali pań do 
napisania zmyślonego listu miłosnego do znanej osobistości 
politycznej. Gdy Kahn podszedł do owej damy trzymającej 
bilecik w zaciśniętej ręce rzekł: „Proszę spalić ten list". 
Gdy papier doszczętnie się spalił; Kahn wskazując na p. Bart­
hou powiedział: „Ten pan, który podyktował pani ów spa­
lony list, potwierdzić może, że go powtarzam bez omyłki". 
I wyrecytował momentalnie całe miłosne oświadczyny ku 
wielkiemu zdumieniu i zabawie obecnych.

Niezwykły gość nad Dunajem. Stolica Austrji miała 
w tych dniach sensację niebywałą. Nad modry Dunaj przy­
była znakomitość... W kawiarniach na Ringu, przez który 
miał przejeżdżać znakomity gość, tłok niebywały za obec­
nych cichych czasów. Setki oczu wpatrują się w ulicę... 
Nareszcie szmer przechodzi przez tłum: jedzie, jedziet 
Ukazuje się samochód, zatrzymuje się przed jednem z ho­
teli. Z samochodu wysiada dwóch panów... W kawiarniach 
okolicznych rozlega sę okrzyk: „to oni"... Któż jest ten 
„on", oczekiwany przez tysiące Wiedeńczyków? To małpa— 
Sam, której towarzyszy jej impresario... Gości wychodzą­
cych na werandę kawiarni hotelowej, wita szpaler kelnerów, 
szwajcarów, piccolów. Goście siadają przy stoliku. Wy­
rasta natychmiast przy nich „ober" i czeka na rozkazy 
z głębokiem szacunkiem tak, jakby miał przed sobą cpnaj- 
mniej Rockefellera lub króla sjamskiego.

— „Co pan rozkaże?" — pyta impresaria.
— „Soda whisky" — brzmi odpowiedź.
— „Czy i dla pana?" — pyta kelner, spoglądając 

w stronę... Sama.
— „Tak" — odpowiada impresarjo.
Sam siedzi spokojnie, „głowa" jego zaledwie sterczy 

ponad stolikiem, prawa ręka w białej rękawiczce na stoliku, 
a lewa w kieszeni. Sam z ciekawością ogląda Wiedeńczy­
ków i od czasu do czasu pytające spojrzenie jego pada na 
impresarja. Sam nie wie, dlaczego się wszyscy na niego 
patrzą. Siedząca obok Wiedenka mizdrzy się wyraźnie do 
gościa-pałpy, nie zachowując nieodzownego pozoru, przy­
jętego w stosunkach „wiecznie kobiecego" względem „wiecz­
nie męskiego". Za chwilę przynoszą woda whisky. Sam 
pije drobnemi haustami. Impresarjo odzywa się doń po raz 
pierwszy.

— „A co, gorąco przyjacielu?"
Sam kiwa głową, wyciąga z kieszeni kraciastą chustkę 

i wachluje się nią. Impresarjo wyciąga papierośnicę i czę­
stuje nią Sama, który zupełnie normalnie, choć nieco prze­
sadnie, z ostrożnością zapala papierosa, z wyraźną rozkoszą... 
zaciąga się. Fotograf za pozwoleniem impresarja szykuje: 
się do zdjęcia przy magnezjum. Sam niespodziewanie ziewa 
mocno, ku uciesze zgromadzonych gapiów. Kiedy błysnęło 
światło, Sam z wyciem zeskakuje z krzesła i przyciska się 
do swego opiekuna. Uspokojopy dżentelmen małpi, zapo­
minając o fraku, zaczyna łowić na sobie pchły. Impresarjo 
usiłuje go zasłonić gazetą. Ale to nie pomaga, łapy i zęby 
Sama są w robocie, sięgając ogona. Uwagi i*gesty  opieku­
na nie skutkują:

— „Pfe, czy można się tak zachowywać w towarzys­
twie" — mówi guwerner, a Sam miną odpowiada:

— „Jestem małpa i nic małpiego nie jest mi obce".
Za chwilę do stolika przeciska się przez tłum ktoś- 

i podaje Samowi pomarańczę.
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— „Przyjmij Pan od bezrobotnego kolegi" — mówi 
nieznajomy, jak się okazuje, aktor bez posady.

Sam chwyta podarunek w obie łapy, wącha, nadgryza, 
patrzy pytająco na .impresarja, ściąga rękawiczkę i obiera 
pomarańczę. Za chwilę tłum ciągnie do stolika gościa, 
czwororękiego z pomarańczami, bananami, cukierkami.

Impresarjo z trudem broni swego pupila od niebez­
piecznej uprzejmości Wiedeńczyków...

Sam jest najpopularniejszym cudzoziemcem w Wiedniu. 
Walczą o niego wszyscy dyrektorowie teatrów i variete’s 
Pobyt gościa afrykańskiego zasłonił Wiedeńczykom zupełnie 
widok na Genewę, gdzie przecież mówi się właśnie o Wied­
niu i jego szerokiej okolicy, stanowiących obecnie państwo 
związkowe austrjackie.
Jak przyleciał i odleciał Amundsen.

Fakt szczęśliwego powrotu śmiałego podróżnika 
Amundsena, który podjął się tak „nieproduktywnego**  
eksperymentu jak „wycieczka“areoplanem do bieguna 
północnego, wywołał w całym świecie żywe zadowolenie. 
Brak przez dłuższy czas wiadomości o jego ekspedycji 
komenowany był z niepokojem i już ten i ów szykował 
wyprawę ratunkową jak np. Amerykanin Mac Milian, gdy 
nagle Amundsen, cały i zdrów, zjawił się na Spitzbergu. 
Przybył on do tego samego niemal punktu, z któr ego wy­
ruszył wczesnym rankiem 21-go maja br., na dwóch 
aeroplanach, skonstruowanych we włoskich warsztatach 
w Pizie, z zamiarem przebycia na nich „drobnostki**  710 
mil, dzielących go od bieguna. Każdy samolot niósł trzech 
ludzi. Pierwszy kierował sam Amundsen, drugim znany 
lotnik-inżynier amerykański Mr. Lincoln Gelsworth. 
W każdym aparacie umieszczono wystarczającą na 24 
godziny ilość benzyny, pozatem posiadali podróżnicy sa­
nie, namiot, łódź składaną z napojonego smołą, nieprze­
makalnego płótna oraz zapas żywności na miesiąc. Po­
goda początkowo sprzyjała lotnikom, potem jednak zmie­
niła się, co przy braku wiadomości dało powód do licz­
nych obaw. W ślad za lotnikami wyruszył też należący 
do wyprawy statek „Hobby**  i dotarł tak daleko na pół­
noc, jak mu na to pozwalały lody w towarzystwie drugiego 
statku „Farma**.  Amundsen obliczył, że lot do bieguna 
nie powinien trwać dłużej nad 7 do 8 godzin. Nie polegał 
on jednak jedynie na swych aeroplanach. Przeciwnie, 
przewidział, że w razie wypadku będzie musiał część pod­
róży odbyć pieszo. W takim razie, rzecz prosta, podróż 
przeciągnęłaby się znacznie. Jedni przepowiadali, że 
Amundsen wróci za rok, inni znawcy okolic podbieguno­
wych dowodzili, że prawdopodobnie nie wróci wcale.

Nic dziwnego, że. wiadomość o powrocie dzielnego 
badacza przyjęta była przedewszystkiem ze zdumieniem, 
a gdy wysłał on z Spitzbergu pierwszą swą lakoniczną 
depeszę: „Mam się dobrze**,  cały świat odetchnął 
z ulgą.

Na piwo do Kanady. W kanadyjskiej prowincji Onta­
rio, sąsiadującej ze Stanami Zjednoczonemi, weszło w ży­
cie prawo ‘zezwalające na sprzedaż publiczną piwa, zawie­
rającego 4 procent alkoholu.

Okoliczność ta wystarczyła, aby w ciągu dni ostat­
nich zaczęła się z amerykańskich miast pogranicznych, 
jak Detroit lub Buffalo, pozbawionych zupełnie trunków 
alkoholowych, istna wędrówka narodów na piwo do Ka­
nady.

Wszystkie promy parowe, krążące po kanale, szero­
kości pół mili ang., a oddzielających ■ Detroit od miasta 
kanadyjskieko Windsor, przepełnione teraz bywają stale 
przez spragnionych amerykan, na słynnym zaś moście, 
wiszącym nad rzeką Niagara, panuje taki ścisk samocho­
dów, dążących z Buffalo do miasta kanadyjskiego, Lon­
don, że czasem godzinami samochody nie mogą posunąć 
się naprzód.

Ale pograniczne miasta kanadyjskie przygotowały 
się godnie na przyjęcie spodziewanych gości amerykań- 

' skich. Sprowadzono tysiące antałków piwa, a kto mógł, 
ten wykupywał pozwolenie na założenie piwiarni. W sa­
mem miasteczku Windsor złożono z górą 500 podań 
o takie pozwolenia, w niektórych piwiarniach urządzono 
bufety długości 150 stóp dla wyszynku piwa, miasta zaś 
przedstawiają widok wprost odświętny. W hotelach 
wreszcie i restauracjach spragnieni amerykanie płacili 

mieszkańcom miejscowym nawet znaczne sumy za od­
stąpienie stołu, przy którym mogliby spożyć obiad z pi­
wem.

Zresztą stosunki takie panują też na pograniczu 
meksykańskiem, jak w Tia Juana, niedaleko San-Diego 
w Kalifornji lub w Juarez, przedzielonem tylko mostem 
na rzece Rio Grandę od El Paso w Teksasie. Trzeba zaś 
dodać, że w stosunkach Stanów Zjednoczonych z Kanadą 
i Meksykiem nieznane są paszporty, jako rzecz ograni­
czająca swobody obywatelskie.

Wesele.
A jak my się rozhulali, 
To zajedziem jeszcze dalej! ' 
Jak się ostro puścim z góry, 
To zajedziem na Mazury!

Na Mazurach sławne gody:
Przygryź chleba, popij wody,
Przygryź chleba razowego,
Popij zdroju krynicznego!

Od zapiecka do zapiecka, 
Idzie droga mazowiecka; 
Od komina do komina, 
Na skrzypeczkach Jaś wyrzyna!

Równem polem granie leci,
Wyszły na próg ze wsi dzieci;
Równem polem, niskim gajem,
— Kasię dzisiaj za mąż dajem! — 

A któraż to panna młoda? • 
— Buzia u niej jak jagoda, 
Gorset cudnie wyszywany, 
Wianek rutą przewijany.

A i któryż to pan młody?
— Ustąp z drogi Nie mąć wody!
Trzos skórzany, ręka w biodra, 
A u czapy wstążka modra!

Na basetli Roch przygrywa. 
Śliczna druchna cienko śpiewa, 
Klaszczą swatki i z paradą 
Drabiniastym wozem jadą.

Przyjechali przede wrota,
Witała ich strzecha złota,
Złota strzecha, dach słomiany, 
Wybielone cudnie ściany.

Nade drzwiami z jodły wiecha, 
Mile gościom się uśmiecha, 
A z komina dym już wali: 
Zaraz będą barszcz dawali!

A witajcież goście mili,
Coście do nas tu przybyli!
Zabawcież się mało wiele...
—Jak wesele, to wesele! M. Konopnicka.

5 frctjit i 3e świata.
Warszawa. £)n. 21 czerwca otwarty jostał pob 

protektoratem p. prejybcnta Wojciechowskijgo miębzynaro= 
bomy Kongres Rolniczy, na ftóry przybyli przebstawiciele 
wszystkich państw świata, miębjy innymi czechosłowacki 
minister óobja, austrjacfi minister Stieber, prezes fomisji 
stałej kongresów, marki? be Uoguć i wielu innych. ©bra= 
bowano na temat bżwignięcia rolnictwa przy zastosowaniu 
nauki bo rolnictwa. Kongres ubał się świetnie, a uczestnicy 
wynieśli boskonałe wrażenie o Polsce i Warszawie.

© b o l a n ó w. Óeneralna wizytacja boEonana przez 
buchowieństwo unijne na całym obcinku nasjym wypabła 
boskonałe. ©bbyła sic ona w języku polskim, co jest wielką 
Zasługą szanowanego powsjcchnie cjcigobnego Es. superintem 
benta Klawittera.

W K ę p n i e po referacie o wizytacji, opracowanym 
przejfs. supr. Uogta w tłomaczeniu polskiem przez ks. Paloscljke 
przyznano, ż« religji ervcnę$clicPiej w s?kołacj) polsko
ewangelickiej? stoi ną należytym poziomie. (Obrabowano nab 
pobrecznikami bo religji. Uchwalono japrowabzić naukę fon= 
firmaeji w jęjyfu polskim, ©braby prowabził w buch P<>' 
jebnawczym superintenbent X<lawitter w języku polskim.
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Poznań. W bniach 27 — 29 cjerwca obbył się tu 
II jjajb JwiąjEu polskiego Iow. i 5borów ewangelicEich w pań® 
stwie polsEiem, rojpocjęty urocjystcm nabożeństwem. ob’ 
prawionym prjyej Es. bisEupa Burschego 5 Warsjawy. po® 
siebjenia obbyły się w uniwersytecie, w sali imienia wielkiego 
filojofa CicsjEowsEiego. Wygłosjono licjne przemówienia 
powitalne. Ka jjeżbjie był obecny profesor uniwersytetu 
w p.tabje IjesEiej, prof. §rinta. Keferaty wygłosili: najprje® 
wielebnicjsjy Es. Bursche o położeniu ewengeliEów w Polsce 
w obecnej chwili. prejes Eonsystorja warszawskiego, sębjia 
sgbu najwyższego, JaEób (Blas o stanie prawnym Eościołów 
ewangelicEich w polsce, prof. uniwersytetu warszawsEiego 
Jan Sjeruba o potrzebacl; cwangeliEów poiaEów w jaErcsic 
literatury religijnej, Es. rabca Kotula j poznania o sjEolni® 
ctwie pol$Eo®ewangelicEiem w wojewóbztwic pojnańsEim (pre® 
legent prjebstawił bawne polsEie sjEolnictwo oraz systema® 
tyczne wyrugowanie polsEiego jęjyEa i jnicmejenic sjEół ja 
cjasów niemiecEich ostatnich lat bjiesiątEa, prof. Oauptmann 
Z poznania prjebstawił obra? życia lubności polsEo=ewangc® 
iicEiej powiatów: obolanowsEicgo, ostrjeszowsEicgo, Fcpiń® 
sEiego i ostrowsEiego oraz pobał powoby zamierania poi® 
sEości, Es. Ittanituis i p. rabca KiEobem j poznania mówili 
o celach i zabaniach polsEich towarzystw ewangelickich, Es. 
Sansjel z Ostrjesjowa o kościele polsPo®egaiigelickim w 
WielPopoiscc.

5ja?b był licznie reprezentowany prjez prjebstawicieli 
wsjystEich prawie miast polsEich- O sprawach i potrzebach 
łubu mazursEiego przemawiała p. rebaEtorEa tEmilja śuEertowa 
Z Warszawy, powiat obolanowsEi reprezentowali nauczyciele 
pp. ilirojiE, Sarmata i geifer. ificjne bepesze nabesłano 
Z $ranci*>  SJanji," Óolanbji, i innycl; państw.

Jjajb postanowił rozolucje, mające miębjy innemi na 
celu poczynienia starań celem wzbogacenia piśmiennictwa 
polsEo®ewangelicFiego oraz zwrócenie się bo włabj celem 
wyjebnania pozwolenia na pozostanie na ziemi ojczystej tym 
optantom, Etórjy pragną być lojalnymi i bobrymi obywąte® 
lami Kajjaśniejsjej Kjecjypospolitej.

W y t e w W i s ł y. SEutEiem silnych opabów besj® 
cjowycl;, jaEie spabły w ostatnim tygobniu woba w Wiś® 
le pobniosła sic barbjo jnacjnie, zalała ńabbrjejne łą= 
Ei i wiosEi. pozrywała w wielu mjejścąch mosty. SjEo® 
by są barbjo jnacjne. Włabje cjynią wsjystEo co mo= 
jna aby nie bopuścić bo- Eatastrofy.

Wybalenie pastora niemieckiegoj poi 
s E i. p. IPojewoba pojnańsEi SnińsEi pobpisał beErct wybalc® 
nia j granic polski pastora ewangielicFiego w pobwęgiertu 
w pow. wrzesińskim. br.. SenryEa Schletja, Etóry jako nie® 
miecEi pobbany był nietylEo członkiem, ale i prjcwobnicjącym 
„£)cutschtumsbunbu“ na powiat wtjesińsEi. (termin opusj® 
cjenia polsEi wyjnacjył wojewoba bo trjech miesięcy.

3 ja E.orbonu.
(Borny Sl.ąsE- W ciągu bysEusji w sejmie prus® 

Eim nab (Bornym Śląskiem niemieckim, pobejas Etorej poseł 
5imons (socjalista) wsEajał na to, że Polacy na polskim 
(Bornym śląsEu starają się prjesjFobjić tworjeniu sjEół 
mniejszościowych, zabrał taEje głos poseł polsEi BacjewsEi, 
Etóremu pozwolono przemawiać prjej 20 minut.

p. BacjewsEi powiebjiał miębjy innemi: „Jeżeli się już 
taE jle powobji niemiecEiej lubności na pograniczu, jaE to 
prjcbstawiają różni mówcy, to jaE się ma rjecj j polakami 
w tych obwobach? „(Brenjschutj" sjalał prjeciwEo polakom 
na (Bornym z»EąsEu. morbując starców i bjieci. 3alebwic 
niebawno aresztowano obywatela polsEiej narobowości ja to, 
Że należał bo jwiąjEu, Etóry taE jasjcjytnie zajmował się po® 
śrebnictwem pracy, pob jarjutem, je stowarysjenie to ma na 
celu ?jjebnocjenic (Bornego śląsEa (niepokój na prawicy). 
Obecnie prowabji się bałej bawną politykę wjglębem po® 
laEów, 5 tą tylEo różnicą, że w miejsce wywlasjcjania sto® 
suje się bjiś osieblenie i jaben polak nic może ujysEać prawa 
osieblania się w Prusach- (KiepoFój na prawiey.) Kto tu 
w tej izbie usłysjał br. (BrjynEę, prjyjna chyba, je mówca 
ten ? trubem tylEo utaił swoje po.chobjenie słowiańsEie i ba® 
remnie pobEreślał swoją niemiecEość. Także i wśtób nacjo® 
nalistów bu$o jest Erwi słowiańskiej. (Wrjawa na prawicy.) 
Polacy nie babją się wyrugować je swej ziemi. (Tu spot® 
Fali się nasi przeciwnicy j opoką, o Etóra rojbiją się ich jaEusy.“

po przemówieniu posła iKetjentena (niem. partja lub,), 
Etóry jarjucał polaEom, że wywołali powstanie na (Bornym 

jsląsEm poseł BacjewsEi ponownie usiłował jabrać głos 
bla przeciwstawienia się temu jatjutowi, prawica jebnaE nie 
bopuściła go bo głosu. JDysEusja jaEońcjyła się powjieciem 
uchwały, webług Etorej utworjona ma być Eomisja jłożona 
j 29 cjłonEów. bla spraw pogranicza wschobniego.

©broczenie wyborów bo Sejmików. 
W cjerwcu r. b obbyć się miały wybory bo sejmików pro® 
wincjonalnych- Ka posiebjeniu sejmu pruskiego z 13 b. m.prjy- 
sjło bo bysEusji nab wnioskiem o obrocjenie terminu wybo® 
rów bo 1 listopaba. prjy głosowaniu wniosEu głosowało 
posłów 264,3 cjcgo ja obrocjeniem wyborów głosowało 222 
posłów, prjeeiw 42 posłów. Wobec tego wybory bo sej® 
miEów prowincjonalnych obbębą się bopiero 1. listopaba r. b.

5 e ś w i a t a.
W ibm o bcjrobocia w K i e m c j e c h- Webie 

boniesień urjębowych janiierjał jarząb Eolci państwowych 
jamEnąć bo Eońca czerwca 14 warsztatów kolejowych. Wia® 
bomość ta wywołała w Folach pracowników Eolejowych wici® 
Eie i zrozumiałe zaniepokojenie. Jest to bowiem początek ma® 
sowego zwalniania Eolcjarjy j pracy. 5 jachobu Kiemiec bo® 
nosją, że pierwsjej połowie cjerwca unieruchomiono 19 
kopalń. Baronowie kopalniani oświabejają, że Eopalnie te 
pracowały j wielEicmi stratami. W Dortmunb obbywają się 
rolowania w sprawie unieruchomienia sjeregu balsjych Eopalń. 
Bieba i nębja wśrób robotniEów wjrasta j Eażbym bnicm.

P o c h ó b psów. 90.000 właścicieli psów w Wie® 
bniu urjąbjilo niebawno mectmg, protestujący prjeeiw jaEajo®- 
wi wprowabjania psów bo tramwajów, co uniemożliwia psom 
ubawanic się je swymi panami na wyciecjEi pojamiejsEie. 
Właściciele psów, j pupilami na smyczy, ptjesjli w ogrom® 
nym pochobjic prjej miasto, wjbubjając powsjechnie Eomen® 
tacjc na temat bjiwacjnego charaEtcru 'tego pochobu. pomi® 
mo przychylnej bla „psiego losu“ opinji. wyrażanej prjej 
publicjność wicbeńsEą, jarjąb tramwajów postanowił pobobno 
trwać prjy wybanym jaEajie.

IKorberstwo pobejas msjy św. W miejsco® 
wości Bari 75®letni TllbańcjyE jamorbował w Eatebrje Eano® 
niEa tej Eatebry w chwili, gby EanoniE obprawiał msje św. 
powobem jbrobni miała być zemsta ja obmówienie wsparcia. 
Sprawca jbrobni aresztowany jostał.

iii r o j y w 21 r g c n t y n i e. Tlrgentypę nawiebjiła fa® 
la jimna. W Buenos=2lircs w ubiegłym tygobniu tern® 
peratura spabła bo 5 stopni. W niebjielę j rana jnale® 
jiono na ulicach miasta jwłoEi trojga jmarjłych osób. W in= 
nycl; miastach osób pabło również ofiarą wroju.

ś m i c r t e.1 n o ś ć w 21 n g l j i. Webług liejb, poba® 
nych P*- ’?e? urjąb statystyczny, liejba wypabEów śmierci pob® 
niosła się w r, ?. w stosunEu bo 1923. W r. 1924 śmier® 
telność wynosiła 12,2 na tysiąc, ilość jaś urobjeń w tym 
samym roEu spabła z 20,1 bo 18,6 na tysiąc.

J l e b o m ó w b u b u j e się w 21 n g l j i? Sir Kin® 
glcy Woob, pobseErctar? stanu w ministerjum jbrowia, oświa® 
bcjył, iż program bubowy nowych bomów baje barbjo Eorjy® 
stne wyniEi. ffiejba bomów bubowanych w 2lnglji w ciągu 
miesiąca prjeEracja 12.000. Wobec tego należy sic spobjie® 
wać. ij włabje miejscowe Conbynu i Ciuerpoolu bębą mogły 
przystąpić bo jburjenia bomów, w Etórych micsjEania nie 
obpowiabają warunEom hygieniejnym.

iKorbcrstwo ja pomocą r e w o l w e r ów bej® 
głośnych- IDielEie wrażenie wywołała w 2lmerycc jbro® 
bnia, popełniona ja pomocą bezgłośnych rewolwerów. W cja® 
sie uroczystego śniabania, pob Kew JorEicm. wtargnęło bo 
sali trjech lubji j jaErytemi twarjami i EilEoma strjałami 
j bezgłośnych rewolwerów położyli trupem bwu banEierów: 
(Binsberga i Jacobsoua.

Upartą żona, pani lliurphy z ^rooElinu bojyła 
szczęśliwie wieEu 104 lat, gby spostrzegła nagle, je jej miłość 
bo męża jniEła bej Slabu. Wytocjyła wiec małżonEowi proces 
rojwobowy, motywując go „niebopasowaniem się charaEtcrów*  
Pan IKurpby natomiast jawiabomił sębjiego, że na rojwób 
.się nic jgabja i powołuje się na trjybjicści EilEa wyroEów 
obmownych, wybanych prjej sębjiego ob roEu 1900, w Etó=*  
rym poślubił swą żonę, już tyle bowiem rajy wytaczano mu 
proces rojwobowy. JaE wibać jebnaE, upór pani Ulurphy 
jest silniejszy, niż Zdrowie i wieE, a cierpliwszy ob prawa.

Wiecznie to sam o... 5nów zjawił się na świecie 
czarobziei, Etóry bowobji, iż jest w stanic robić brogą prje® 
mian chemicjnych — cjyste jłoto. Jest nim JapońcjyE br. 
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Ragosata, prsejwanY „japoństim Einsteinem". ©ortór Ka= 
gosafa twierbji, ij na najblijs^m mię&?vnatoboi»Ym fońgrc= 
sie babań nauEowvcl) w Brufscli jabemonstruje swój SYstem 
wyrabiania jłota ? rtęci.

E r j g $ i e n i e jiemi w 21 m e r y c c. SjCoby, 
spowobowane trzęsieniem ?iemi w Stanacl; SjebnocjonYcj) 
są wielEicl; rozmiarów. Stosunkowo mała ilo^ć jabitycl; tłu*  
macjY sig tern, je pierwsje trzęsienie jiemi obbYło się w £o» 
bjinacl; porannych, brumie ?aś silniejsze trzęsienie, Etóre 
spowodowało zniszczenie, miało miejsce w 15 minut potem. 
Wiele pałaców milionerów lejy w grujacl;.

— 5 Eos 2ln<jeles donoszą. ic trzęsienie ziemi trwało 
w ciągu całego bnia. Według botycbcjasowycl) obliczeń, 
ogólne sjEoby wynosją 30 miljonów dolarów.

Katastrofy okrętowe. W ujściu r?cEi św. 
Wawrzyńca parowiec SKartocl; najechał na statek holowniczy, 
ttóry zatonął Z całą załogą.

— parowiec Euscania najechał w czasie mgły folo
ÓaliEaxu na statek rybacki „Ivcx“. Utónęło 15 ludji załogi 
i kapitan statku. ___________

Znaczenie osiki dlajprzemysłu 
zapałczanego.

W związku z projektowanem wprowadzeniem monopo­
lu zapałczego, na naradach w sferach miarodajnych była 
i jest omawiana sprawa drzewa osikowego w Polsce, jako 
surowca do wyrobu zapałek. Należy sobie uprzytomnić, 
jakie kraje europejskie drzewo osikowe posiadają, a rów­
nież jakie gatunki drzewa poza osiką używane są za­
stępczo przy wyrobie zapałek. Głownem i największem 
źródłem osiki, nie tylko przed wojną, lecz i obecnie, jest 
bezwzględnie Pcosja. Osika nigdzie nie tworzy lasów czy­
sto osikowych, lecz rośnie pomiędzy innemi gatunkami 
drzew tak, że stan osiki w poszczególnych krajach stoi 
w prostym stosunku do zalesionych przestrzeni tych 
krajów. Ogólny drzewostan Rosji obecnej jest obliczony 
na 1,840,000 km. kw., drzewostan Polskitylko na 81,000 
km. kw. Rosja posiada dla eksploatacji osiki warunki 
specjalnie pomyślne ze względu na tani spław do miejsc 
użytkowania lub przystani eksportowych. Stosunki poli­
tyczne w Rosji uniemożliwiały dotąd wyzyskania tego 
głównego źródła osiki. W ostatnich czasach wywóz osiki 
z Rosji już częściowo rozpoczął się i być może należy się 
liczyć z możliwością pełnego rozwoju wywozu tego su­
rowca z Rosji w przeciągu krótkiego czasu Finlandja 
posiada również bogate zapasy osiki, które w znacznych 
ilościach wywozi, eksplotując przeważnie okolice rzek 
spławnych. Ilość osiki w Finlandji jest trzykrotnie większa 
niż w Polsce. Ogólna przestrzeń lasów wynosi tam 240,000 
km2. Zapas osiki w Szwecji jest dzisiaj znacznie większy 
osiki od Polski. Drzewostan Szwecji wynosi około 220,000 
km2. Zapas osiki w Szwecji pest dzisiaj znacznie większy 
niż przed kilkunastu laty, gdyż tam prowadzi się racjo­
nalną gospodarkę leśną, a osika jest eksploatowana przez 
specjalnie utworzoną w tym celu wzorową organizację, 
która po blisko 10-letniej procy doprowadziła do tego, że 
tamtejsze fabryki zapałek nie będą odczuwały w przy­
szłości braku surowca. Drzewo osikowe w wieku 30—35 
lat osiąga swój wiek rębności. Jeżeli w tym wieku jest 
ścinane, puszcza w wielkiej ilości odroślą, które znów 
w następnym okresie 30—35 lat stają się zdatnemi dla 
celów przemysłowych Drzewo osikowe, nie ścięte w tym 
wieku, mursżeje i staje się nieużytecznem, jako materjał 
przemysłowy; pozostawione na pniu, drzewo takie nie 
wydaje już nowych pędów. Przemysł zapałczany w Niem­
czech przeważnie wyrabia zapałki z topoli, która znajduje 
się w dość znacznej ilości na miejscu i kalkuluje się 
tanio; osikę przemysł ten sprowadza w niewielkiej ilości. 
Niemcy dotychczas zapałek nie wywoziły zupełnie, acz­
kolwiek posiadają najtańsze chemikalja, które w większej 
mierze wpływają na koszt produkcji zapałek, aniżeli 
drzewo. Belgijskie fabryki zapałek, a przynajmniej prze­
waża iełf część, mają możność zaopatrywać się w drzewo 
topolowe, bardzo tanie i nie ustępujące prawie osikowe­
mu przy wyrobie zapałek. Poza tern, wobec tanich che- 
mikalij, oi*az  robocizny, można napewno stwierdzić, że 

zapałki, obecnie produkowane w Belgji, kalkulują się naj­
taniej.

Czechosłowacja drzewo do wyrobu zapałek przeważ­
nie importuje; w Słowacji jednak, jedna z największych 
fabryk, rozporządzająca dużemi kapitałami, potrafiła na 
miejscu zorganizować eksploatację drzewa osikowego na 
racjonalnych podstawach, jakkolwiek drzewostan tam 
nie jest wielki. Austrja, ze względów walutowych, posia­
da stosunkowo tani surowiec i tanią robociznę. Zapałki 
wyrabia wyłącznie prawie z drzewa świerkowego. Litwa 
posiada osikę, lecz zapałek wywozić nie jest w stanie. 
Estonja i Łotwa posiadają również osikę, zapałek jednak 
wywożą bardzo mało. Oprócz materjałów drzewnych, 
w różnych krajach do wyrobu pudełek do zapałek i do 
wyrobu zapałek używany jest karton. Z wyjątkiem Anglji, 
wszędzie surowiec do wyrobu zapałek obecnie jest tańszy, 
niż w Polsce, gdyż polski przemysł zapałczany wszystkie 
prawie chemikalja, oraz częściowo papier, zmuszony jest 
prowadzić z zagranicy. Znaczne ilości osiki, znajdujące 
się zdała od środków komunikacyjnych, pozostają pra­
wie nienaruszalne, a więc murszeją, stają się nieużytecz- 
nemi i nie puszczają nowych pędów. Główną przyczyną 
tego stanu rzeczy jest, oczywiście, brak kapitałów.

Aby stworzyć racjonalną gospodarkę osikową 
i eksploatację osiki w Polsce, należy powołać do życia 
organizację, opartą na dużych kapitałach. W przeciwnym 
razie stale będziemy narażeni na to, że fabryki krajowe 
zmuszone będą przerywać pracę z powodu braku osiki, 
co nie jest wykluczone w roku bieżącym z powodu nie­
sprzyjającej zimy; w takich warunkach pozatem ceny 
drzewa osikowego stale podlegają dużym wahaniom.

Co się tyczy produnkcji zapałek, konsumeji krajowej 
i możliwości eksportu, staraliśmy się sprawę tę oświetlić 
w artykule, zamieszczonym w „Przeglądzie Gospodar- 
czym“ Nr. 24 z dnia 15 grudnia r ub. Dzisiaj nie jeste­
śmy w stanie wytrzymać konkurencji zagranicznej i nie 
tylko niema mowy i wywozie, lecz coraz uporczywiej ry­
nek nasz zalewany jest przez towar zagraniczny; coraz 
więcej nadchodzi transportów zapałek czeskich i austry- 
jackich. Równocześnie ze wzrostem kosztów produkcji 
zapałek w Polsce, ceny tego artykułu na rynkach zagra­
nicznych stale spadają. W latach 1922 i 1923 zapałki 
sprzedawane były po cenie wyżej pięciu funtów angiel­
skich za skrzynię 50-grosową c. i. f. Londyn, w roku 
bieżącym nadchodzi tam masa towaru po cenie niżej 
czterech funtów za takąż skrzynię c. i., f. Londyn. Obec­
nie więc nasz przemysł zapałczany musi toczyć walkę 
o rynek własny, a uratować go może tylko gruntowna 
reorganizacja zakupów surowców, zabezpieczająca ich 
należytą i równomierną dostawą do fabryk. Dokonać tego 
może tylko organizacja o dużych kapitałach, któraby 
mogła postawić fabryki na wysokim poziomie technicz­
nym oraz zaangażować odpowiednie kpitały do racjonal­
nego eksploatowania drzewa osikowego, zakupując więk­
sze obszary leśne, znajdujące się dalej od lróg komuni­
kacyjnych, i przeprowadzając kolejki, umożliwiające 
zwózkę drzewa do głównych arteryj komunikacyjnych. 
Najbardziej celowem byłoby, aby, już istniejące, organi­
zacje drzewne zainteresowały się tą sprawą i wspólnie, 
z mogącą powstać w przeyszłości, organizacją przemysłu 
zapałczanego, podjęły racjonalną eksploatację drzewosta­
nów, położonych w miejscowościach dalszych, a przez to 
dzisiaj prawie niedostępnych.

©5 Jtefcafcji.
W ciągu letnich miesięcy — lipca i sierpnia — gazeta 

nasza wychobjić bębzie btua razy w miesiącu jato numer 
pobwójny liczący 8 felumn (stron.).____________

©o (£5Yte!nifótr>.
JwracamY się bo wszystEich Szanownych prenumerato? 

rów naszej gazety, ażeby iccljcieli wpłacić jaległą prenumerat 
tę, a tafje wpłacić prenumeratę ?a Ewartał III. Kależno^ć 
sEłdbać najlepiej w najbliższym urjębzie pocztowym na Eonto 

p. K. ©. Kr. 4852.
żieWcjci.
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porabnif gospobarsfi.
$posób'jujycianicbojrjałyc;hjabłeEna 

o E i i potwibła. JabłEa niebojtjałe, Etóre prjeb cjasem 
j brjew spabają, rjabEo Eieby j pojytEicm jujyroamy; jostają 
one albo pob brjewent i gniją, lub-sic niemi świnie spasa. 
W obybroóch rajach postępujemy niepraEtycjnic. JabłEa taEie 
nie mają bla świń miele wartości, pozostawiając je jaś pob 
brjewami, sjEobjimy sobie o tyle, ij robaEi jnajbujące sic 
w spabłym owocu, wyEsjtałcają się na jupełne oroaby, Etóre 
w następnym roEu w więEsjej licjbic owoc nisjeją. ©b nie*  
baronego cjasu robione boświabejenia, celem jujycia j pojyt*  
Eiem niebojrjałycb jabłeE, boprowabjiły wresjcie bo tego, ij 
mojna tera? i j niebojrjałych owoców Eorjyści ciągnąć, prje*  
rabiając je na powibła, soE i t. p. pojytecjnc i smacjnc wy*  
roby.

SoE j jableE robi się w następujący sposób: pojbie*  
rawsjy jabłEa j pob bejem, myje sic je najprjób starannie, 
pocjem nic strując icl; wcale, Eraje ro EaroalEi, royErawając 
boEłanic miejsca jrobacjałc i śrobcE, gbjie sic jiarnEa jnajbu*  
ją. po uEońcjcniu tego Ełabjie sic jablEa ro Eocicł lub pole­
wany garneE, nalewa roobą o tyle, aby jablEa prjyFryła i go*  
tuje sic. ©by juj nalejycie ugotowane, wystawia się Eocieł, 
aby masa nieco ostygła, pocjem ją sic, jesjeje ciepłą, jleroa 
w płucienny rooyefi, ficoroy lub flanelowy filtr, lub wresjcie 
ro sito rołosiane, rołojyrosjy ro nie poprjcbnio cjystą, flanc*  
Iową sjmatę. SoE powinien sam wolno ścicEać; nic nalcjy 
jatem masy mięsjać lub busić. ©by juj soE ciec prjestanie, 
wlewa się go naporo.rót bo EociołEa, sypie mniej więcej na 
litr soEu ćwierć funta cuEru i gotuje 15 minut jbicrając sju*  
moroiny. Kastępnie jleroa się ro poprjcbnio ogrjanc, cjyste 
butelEi, jaEorEuje starannie i laEuje. W ten sposób prjyrją*  
bjony soE trjyma się ro cl;łobnym miejscu lata całe i jest 
nabjwycjaj smacjny.

powibła j jabłeE. pozostałą ro roorEu lub ro filtrze masę 
Ełabzie się ro sito rołosiane i bobrje prjeciera; ro ten sposób 
najlepsja esencja prjejbjic prjej sito, a pojostaną tylEo łu= 
piny i jiarnEa. Jejeli masa prjy tej czynności stała się ja 
sucha, natychmiast trjeba ją nieco gotującą roobą rojcicńcjyć, 
pocjem bobaje się trochę cuEru i stawia bo ognia, ciągle 
miesjajęc i gotuje taE bługo, bopóEi powibła nie jacjną 
prysEać. Wtencjas się sjybEo EociołeE j ognia jbejmuje 
i jleroa powibła ro garnEi, roypłuEane poprjebnio tynEturą 
salicylową. (5 gramów salicylu na 50 gramów alEoholu). 
Ka powibła Ełabjie się poroyjsją tynEturą napojoną bibuły, 
na to jaś pergaminowy papier i jaroiąjuje się garnEi. po*  
roibła ro ten sposób jrobionc objnacjają się wybornym sma*  
Eiem i bej obawy, aby się jepsuły, mojna je roE trjymać. 
Kalejy je jatem bopiero ro jimie i na wiosnę, Eieby jabłEa 
są juj trubne, ujywać. W Eońcu roypaba jesjeje nabmienić, 
ij na powibła najlepiej nabają sic jabłEa jesienne, Etóre 
wcale nie potrzebują być bojrjałe. Jm rojmaitsje i lepsje 
gatunEi, tern smacjniejsjy soE i powibła. JabłEa jimoroe 
mogą równiej ro ten sposób być wyrabiane, lecj bopiero 
ro pajbjierniEu lub listopabjie.

Wstrzymanie się picia pobejas u p a*  
ł ó ro. Koboinicy ro polu, a mianowicie jniroiarje wstrjy*  
mują się cjęsto ob picia woby j obawy jbyt silnego pocenia 
się. Jest to obawa płonna, a moje być prjycjyną rójnych 
chorób i prjypabłości. Prjej wiclEie upały ulatnia się j cia*  
ła wiele płynów, a braE ich powobujc ucjucic pragnienia, 
©bybyśmy na to upomnienie się natury nic jwajali i jabnycl; 
płynów mu nie bostarcjali, wtencjas tEanEi ja barbjo by wy*  
schły, prjej co jamiana ciała wielce mogłaby ucierpieć. 
W cjasie wielEich upałów mogą tej j tej prjycjyny łatwo 
porajenia słonecjne nastąpić. €hc^c uchronić ob jbyt*  
niego pocenia się, trjeba najpierw usunąć prjycjyny, Etóremi 
sjtucjnie pragnienie wywołujemy. Webług tór. Walsera, 
wiele się poci. Eto je bujo mysa, poniewaj mięso wytroarja 
wiele nicpraroibłoroycb rojEłabjin, Etóre ciało stara sic po*  
tern wyrjucać, oraj bujo gajów. SEoro się jaś ma prag*  
nienie, trjeba pić, lecj — j umiarEoroanicm i to najlepiej 
wobe, bo ttórej bomiesjać mojna solu cytrynowego, wiś*  
niowego, jejynowego, malinowego, lub tej napój j Eroiatu li' 
powego itp. Kapoje, jawierającc w sobie alEohol, piwo, 
wina, wóbEi, są w cjasie upałów sjcjególnie sjEobliwe.

joita: 
Kłaj: 
Jona: 
illąj: 
jona: 
maj:

Wesoły fącif.
Prjeb ślubem.

©ospobar? bo syna, Ftóry ma się jenić: „Ko co, synu, 
prjyjrjałeś się tej bjierocjynie, Etórą masj pojąć ja jonę?“ •

Syn: „Jesjeje nie, alem juj obcjrjał bybło, Etórc ona 
ma bostać w posagu.11

Porównanie.
— Slacjego to ja, sąsicbjie, mam mojej córce bać 

broa rajy tyle, ile ty swemu synowi na wiano?
— 8a, mój miEołaju, bo wól prjcciej juj sam prjej 

się więcej wart ob Eojy.
Rauc jycie l:—-Dlacjego roobą morsEa jest słona?
— llcjeń: 8o w niej jyje bujo ślebji.
5 a n b a r m—(j oburjenicm bo włócjęgi, ibącego oboE):
— JaE ten brab jnorou bjiś roygląba, rostyb ptarobji*  

wy chobjić j tym obbartusem.
Włócjęga: — Ko, no, panie janbarmie, j panem 

iść, to tej nicroielEi. honor.
5 małe go m i a st c c j Ea 

ittacieju! wstawaj! pali się!
(nacjclniE strajy ochotnicjej) ©bjie? 
Xany bosEiel... U nas! W bomu!

21 trąbił juj trębacj na alarm? 
iDotąb jesjeje nie.

(obroracając sic na łójEu Oo ściany) Ko, to
uroajaj... JaE jatrąbi — baj mi jnać.

Słowo — to wiatr.
„Słowo to wiatr11 — mówi stare prjyśłowie.
— ©j, gbyby to była praroba, powiaba pewien gos*  

pobarj, Etóry miał barbjo gabatliroą jony, — toby moja Eo*  
bieta obracała wsjystEic wiatraEi na śmiecie.

U s p r a iv i e b l i w i ł a się.
— IKarysiu, jagniatasj chlcb, nic umyrosjy sobie rąE?
— £, prosje pani, prjecicj to chlcb ra?oroy.

1© sjEole.
Kaucjyciel: tDlacjego prjychobjis? ja pójno bo sjEoły?
WojteE: So byłem potrjebnv ojcu.
Kaucjyciel: Sblacjego ?
WojteE: Bo mi roytrjepał sEórę.

©bcięła się.
— Panna Katarjyna poroinnaby wyjść ja stolarja.
— 21 to blacjego?
— jeby pannie Katarzynie trochę feiy^a shebloroał.
— TaE? a pan Walenty powinien sic ojenić j bębna*  

rjóroną, jeby panu Walentemu piątą Elepfc bo głowy ropra*  
roiła, bo jej panu braE.

« K a s i jebracy.
— 21 to bopiero śmiałość, taE ostro bjroonić.
— prosję roielmojncgo pana, ale ja myślałem, je pa*  

na niema ro bomu.

<8tełba.
X y n e E j b o-j o ro y. Ka giełbjie jbojoroej ro Wat*  

sjaroic płacono ro bn. 4 lipca ja 100 Filo — jyto po*  
morsEie i pojnańsEic gwarant, 34,75 jł. psjenica Eon*  
gresoroa 41.— psjenic aroiclEopoIsEa i pomorsEa 40.— 41. 
Jęcjinień browarny roielEop. 31—32.— fasola biała 50.— 
EKaEuchy rjepaForoe 23.00. ©roics pomorsEi i roicIFopolsEi 
32,50. iKąEa jytnia 57.—©tryby jytnie 22.00, psjenne 22,50.

X y n e E p i c n i ę j n y. Ką giełbjie roarsjarosEiej płacono 
ro bniu 5 lipca ja bolara 5.18x/2 jł. ja angielsEi funt 
sjterling 24,76.

„©ajeta Ula jur sEa“ i „K o ro i n y“ pisma, po. 
święcone sprawom łubu croangelicEiego, wychobją co nie*  
bjiclc. prenumerata Eosjtujc miesięcjnic 60 grosjy, ja prje*  
słanie bo bomu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi Froartalnie 2 jł*

Prosimy o mpłacanie saległej 
prenumeraty — Jlećafcja.

KebaEcja ro Warsjaroie: Doją 1 m. 10,'tel 408*24  W iDjiałboroie majursEi łDom Tuboroy Konto cjeEoroe p. K. jD. Kr. 4852

KebaEtor obporoiebjialny: ffimilja SuEertoroa. Wybawca: Srjesjenie tfiwangeliEów polaEóro. współwyb: Tow. prjvjaciół majur.

ŚDruEarnia „Współcjesna”, Warsjawa, Sjpitalna 10.


